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Fot. M. Szymański 


PATRZ STRONA 5 


U schyłku XVII wieku pojawiła się. 
piracko-morska ballada, opowiada- 
jąca o awanturniczym, pełnym przy- 
gód życiu, ubóstwie i niewygodzie 
ludzi, których żywiołem było niebez- 
pieczeństwo.. 

Nie masz nad wędrówkę — byle w 
dobrej kupie 
Niech się droga ano pod stopami 


kurzy! 

| zażyć morskich szlaków także nie 
zawadzi, 

Jak nie wadzi w drodze to i owo 

| złupić, 


| Choć trza czasem zmykać przez | 


| miesiąc i dłużej, 
Ejże, braciszkowie, niech nas czart 
prowadzi! 


Ilu tych dziarskich zuchów użyło 
życia w doborowej kompanii, ilu za- 
znało bogactw i dostatku, a ilu 

| skończyło w dramatycznych okolicz- 
| nościach na dnie morza — o tym 
| milczy ballada... 

Inne, ciekawe wiadomości o życiu 

| piratów znajdziecie na str. 3. 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Światłowodami przez Atlantyk 


Od 31 lat istnieje telefoniczne połączenie Europy z Ameryką oceanicznym kab- 
lem, umożliwiającym prowadzenie równocześnie 36 rozmów. Liczba rozmów 
zwiększyła się do 244 równocześnie po wsparciu tego połączenia przez sztuczne- 
go satelitę Ziemi (aktualnie działa już na rzecz atlantyckiej telefonii 8 satelitów, a 
liczba rozmów z Europy do krajów Ameryki Północnej i z powrotem, przeprowa- 
dzanych w ciągu jednej doby, wynosi — 2 miliony). Ale już wkrótce trasę tę połą- 
czą kable światłowodowe, przez które będzie można prowadzić równocześnie nie 
36 rozmów, jak pierwszym kablem miedzianym, lecz 40 tysięcy. Inwestycję tę, któ- 
ra ma kosztować 335 mln dolarów, zrealizuje wspólnie 29 firm amerykańskich i 
europejskich. Długość kabla — 6634 km, przewidziane otwarcie nowej linii — na 
przełomie lat 1987—1988. 


FIRMA POETYCKA „ZŁOTY SZERSZEN” 


Artur Bromberger 
Damasławek 


Tajemnice ptasiej mowy 


WASZYNGTON (PAP). Biolodzy specjalizujący się w rozszyfrowywaniu ptasiej mowy 
odkryli uderzające podobieństwa pomiędzy biologicznymi i społecznymi funkcjami języka 
ludzkiego oraz śpiewu ptaków. Według biologa z uniwersytetu w Kalifornii — Stephena 
Rothsteina, istnieje wiele wspólnych cech w rozwoju mowy ludzkiej oraz dźwięków, jaki- 
mi posługują się ptaki. S. Rothstein, który przez dłuższy czas przebywał w górach Sier 
ra-Nevada, gdzie prowadził obserwacje różnych gatunków śpiewających ptaków, podwa- 
żył teorie głoszące, że ptaki są genetycznie zaprogramowane do śpiewania poszczególnych 
„melodii”. Badacze pracujący pod kierunkiem Rothsteina stwierdzili również, że niektóre 
ptaki śpiewające dysponują różnorodną wokalizacją, a ich „dialekty” używane są zależnie 
od okoliczności, na przykład inne podczas latania czy przebywania w gromadzie. Dialekty 
te są wyuczone i stanowią środek wzajemnego porozumiewania się. 

Na podstawie. długoletnich obserwacji zauważono, że ptaki-outsiderzy, używające od- 
miennych dialektów, są natychmiast „demaskowane”, nawet jeśli starają się naśladować 
dźwięki nowego środowiska. 

Podobnie jak ludzie uczący się języków obcych we wczesnym dzieciństwie, co jak wia- 
domo daje najlepsze wyniki, również ptaki rozpoczynają naukę dialektów gdy są jeszcze 
bardzo młode. Później mają jednak trudności z przyswojeniem nowych dialektów. 

Wyniki badań sugerują, że poszczególne dialekty śpiewających ptaków odgrywają 
znaczną rolę w kojarzeniu się ptasich par. Wiadomo na przykład, że samiczki kosów wy- 
bierają partnerów śpiewających w regionalnym dialekcie. 


7 
POKOLENIA 
„KKOLUMBÓW” 


(Inf. wł.). W Zespole Szkół Zawodowych w 
Zielonce koło Warszawy odsłonięto tablicę pa- 
miątkową ku czci Zofii Jaroszewicz, ps. „Ka- 
sia”, działaczki Związku Walki Młodych i Pol- 
skiej Partii Robotniczej, współredaktorki taj- 
nych pism „Walka Młodych” i „Głos Warsza- 
wy”, ranionej odłamkiem w wieku 24 lat. Poś- 
miertnie odznaczona została Krzyżem Grun- 
waldu lll klasy. Odsłonięcia tablicy dokonał 
brat Zofii, Maciej Jaroszewicz. 

Uroczystości towarzyszyła wystawa, na któ- 
rej zaprezentowano zdjęcia, dokumenty, pa- 
miątki i wiersze „Kasi'”. 

A przecież jest jeszcze gdzieś światło, 
A przecież jest jeszcze sens 

W tym złym i upartym istnieniu 

Że wszystko naprawić tak łatwo, 

Złu tak łatwo położyć kres 

W Twoim — Mamusiu — marzeniu... 


(Jesień 1940 r.) 
Fot. P. Bukowski 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


ADRESÓW 


e Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc niepełnospraw- 


nym? 


© Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
'© Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


NAPISZ! 


Bardzo się ucieszyłam, że w „Świecie Młodych” jest miejsce na „Bank Adro- 


sów”. Piszą do niego dzieci niepełnosprawne, pragnące znależć oparc. 


u innych; 


"Gl czytelnicy nie chcą być osamotnieni; chcieliby mieć do kogo napisać choćby 
krótki list, pragną się dzielić swymi smutkami | radościami. Zazwyczaj taka dzio- 
wczyna czy chłopak są popychani przez rówieśników, przez klasę odtrącani I uwa- 


żani za „chuchra”. W imieniu tych dzieci (chociaż sama | 


za „Bank Adresów". 


e Mam 15 lat. Kocham konie i inte- 

resuję się przyrodą. W domu mam kota 
i psa oraz hoduję rybki akwariowe. W 
styczniu br. przeszłam operację, pro- 
stującą mój niegdyś bardzo krzywy krę- 
gosłup (miałam dość dużą skoliozę), 
polegającą na wszczepieniu do kręgos- 
łupa sztywnego, metalowego pręta o 
nazwie dystraktor Haringtona. Teraz 
moje plecy są unieruchomione przez 
gipsowy gorset, mam go nosić do koń- 
ca lipca. Po zdjęciu gipsu dostanę gor- 
set ortopedyczny z podbródkiem, który 
będę musiała nosić przez 2 lata. 
" Nie jestem w pełni sprawna, nie wol- 
no mi biegać, ani skakać. Mogę tylko 
spacerować. Bardzo mi brakuje jazdy 
konnej, którą przed operacją czynnie 
uprawiałam. Dręczy mnie to, że być 
może już nigdy więcej nie wsiądę na 
konia. Pragnę poznać przyjaciół wśród 
czytelników „ŚM”. Proszę, piszcie do 
mnie. Na pewno każdy otrzyma odpo- 
wiedź. Beata Ślusarz, ul. Helenowska 
12 m. 22, 05-800 Pruszków, woj. war- 
szawskie stołeczne. 


© Mam 15 lat i kończę VIII klasę. 
Bardzo lubię zwierzęta. Interesuję się 
muzyką dyskotekową. Jestem osobą 
niepełnosprawną i czuję się samotnie, 
dlatego pragnęłabym nawiązać kontakt 
z osobami o podobnych zainteresowa- 
niach. Oto mój adres: Joanna Łączna, 
ul. Krasińskiego 94/23, 87-100 Toruń. 


© Mam 13 lat. Choruję od urodzenia, 
mam poważną wadę postawy i nie po- 
ruszam się tak dobrze jak moi rówieś- 
nicy. Przez to nie mam prawdziwych 
przyjaciół, jestem samotny i chciałbym 


m zdrowa) dziękuję 


Sławka Szewczyk z Rokicin. 


nawiązać przyjażń z rówieśnikami. Ho- 
duję ryby akwariowe, lubię muzykę 
młodzieżową. Piszcie do mnie, oto mój 
adres: Andrzej Halasz, ul. Sadowa 19, 
64-300 Nowy Tomyśl, woj. poznańskie. 


OJ Przeczytałem „Bank Adresów” | 
postanowiłem nawiązać koleżeńską, a 
może nawet przyjacielską znajomość z 
osobami niepełnosprawnymi i zdrowy- 
mi. 

Chodzę do klasy V, mam 12 lat. I 
mnie dotknęło nieszczęście, mam nie- 
sprawną prawą rękę. Chciałbym nawią- 
zać korespondencję z osobami o po- 
dobnym schorzeniu. Moim idolem jest 
zespół "MODERN TALKING" i „EURO- 
PE" oraz zbieram znaczki. Piszcie pod 
adresem: Robert Kowalczyk, aleja Woj- 
ska Polskiego 134 a, 86-300 Grudziądz. 


e Podoba mi się wasz pomysł z 
„Bankiem”' i myślę, że pomoże on wie- 
lu osobom samotnym i nieszczęśliwym 
w odnalezieniu przyjaciela. Ja jestem 
zdrowa, ale chciałabym skontaktować 
się z dziewczyną lub chłopakiem, któ- 
rzy potrzebują przyjaznej duszy. 

Mam 15 lat i chodzę do VIII klasy. 
Lubię czytać książki, chodzić na wy- 
cieczki. Zbieram widokówki z krajobra- 
zami. Postaram się odpowiedzieć na 
każdy list. Bogumiła Kalata, Maruszyna 
380, 34-424 Szaflary, woj. nowosądec- 
kie. 


e Chciałabym skontaktować się z 
ludźmi niepełnosprawnymi, potrzebują- 
cymi bratniej duszy. Małgorzata Marko- 
wicz, ul. Dzierżyńskiego 1, 05-250 Ra- 
dzymin k. Warszawy. 


e Bardzo bym chciała nawiązać kon= 
takt z młodzieżą niopełnosprawną | z 
wszystkimi, którzy są samotni I nie- 
szczęśliwi. Mam 15 lat. Proszę o dołą- 
czenie zaadrosowanoj koporty | znacz- 
ka. Na każdy list odpiszę. tzabela Mie- 
szkowska, Ciomne 56, 05-250 Radzymin 
k. Warszawy. 


e Jestem uczennicą klasy VI. W 
sierpniu skończę 13 lat. Jestem spod 
znaku Lwa. Zbieram widokówki i intere- 
suję się muzyką młodzieżową. Chciała- 
bym nawiązać kontakt z młodzieżą nie- 
pełnosprawną i z domów dziecka. Do 
listu proszę włożyć zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem. Oto mój adres: 
Joanna Rakuć, ul. Wiejska 2b/8, 41-503 
Chorzów Ill woj. katowickie. 


© Mam 12 lat (V klasa). Poruszam 
się na wózku inwalidzkim, jestem też 
otyła. Mój kolega K.B. też jest otyły, 
bardzo go lubię, ale mieszkamy daleko 
od siebie. W domu mam pianino i gry- 
wam sobie często, dziewczyny mówią 
że „brzdękolę'* i że nie można tego 
słuchać, nie chcą się ze mną bawić. 
Zbieram różne obrazki i widokówki. 
Chciałabym korespondować z dziećmi 
z całej Polski. 

Czytam „Świat Młodych”, ale nie 
znalazłam dla siebie kogoś, z kim bym 
mogła korespondować. Mój adres: 
Joanna Raczkowska, ul. Wróblewskiego 
28/15, 40-214 Katowice. 


e Bardzo podoba mi się wasz po- 
mysł z „Bankiem'' i myślę, że pomoże 
on wielu osobom w odnalezieniu swo- 
jego miejsca w życiu. 

W lipcu skończę 13 lat. Chodzę do VI 
klasy. Lubię muzykę młodzieżową. 
Uwielbiam konie. Chciałabym nawiązać 
korespondencję niezależnie od zainte- 
resowań. Będę się starała odpisać na 
wszystkie listy, a oto mój adres: Ag- 
nieszka Fudali, ul. Malejowska 28b, 
34-485 Jordanów, woj. nowosądeckie. 


e Mam 11 lat | chodzą do V klasy, 
jestom spod znaku Panny. Bardzo 
chciałabym nawiązać korospondencję z 
osobami niopołnosprawnymi I samolny- 
mi. Lubię czytać książki przygodowa | 
dużo podróżować. Postaram sią odpi- 
sać na wszystkie listy. Oto mój adres: 
Irena Kamionka, ul. K. Marksa 76c/15, 
41-813 Zabrze 13 — os. Holenka. 


e Mam 16 lat I jestem bardzo nie- 
szczęśliwy. Jestem niepełnosprawny i 
przez to nie mam prawie w ogóle przy- 
jaciół. Tak bym chciał otrzymać listy. 
Ubóstwiam Modern Talking i Savage 
Lubię koszykówkę | kocham zwierzęta. 
Podobno mam bardzo ładną twarz, ale 
co z tego, kiedy cały czas siedzę w 
wózku. Bardzo chciałbym nawiązać 
przyjaźń zarówno z chłopcami jak i z 
dziewczynami. Może ktoś do mnie na- 
pisze? Czekam na Wasze listy. Mój ad- 
res: Roman Mordal, ul. Gwardii Ludo- 
wej 87/6, 65-536 Zielona Góra. 


e Bardzo chciałabym nawiązać kon- 
takt z młodzieżą niepełnosprawną i z 
wszystkimi, którzy są samotni i nie- 
szczęśliwi. Mam 14 lat, chodzę do siód- 
mej klasy. Iwona Mytryba, Mikunowo 
„B”, 87-732 Lubanie, woj. włocławskie 


e Chciałabym nawiązać korespon- 
dencję z osobami niepełnosprawnymi I 
z domów dziecka. Czekam na listy. Od- 
piszę na każdy. Rojek Magdalena, Bu- 
dziska 38, 07-130 Łochów. 


e Mam 1f lat i pragnę nawiązać 
kontakt z dziećmi niepełnosprawnymi 
lub z domów dziecka. Katarzyna Natka- 
niec, ul. Naczelna 1/2, 31-421 Kraków. 


e Chciałabym korespondować z oso- 
bami niepełnosprawnymi lub mieszkań- 
cami domów dziecka. Mam 13 lat. Zbie- 
ram widokówki, znaczki i naklejki. Od- 
piszę wszystkim, którzy do mnie napi- 
szą. Barbara Jabłońska, ul. Widok 8, 
34-100 Wadowice, woj. bielskie. 


© Mam niewiele lat bo 11, 145 cm wzro- 
stu i wielkie poczucie humoru. Interesuje 
mnie historia, lubię tańczyć, śpiewać, grać 
w tenisa stołowego, uczyć się języka angiel- 
. skiego, słuchać muzyki zespołów: Papa 
Dance, Dad Boys Blue i Modern Talking. 
Mam szesnastoletniego brata, który nieraz 
mi dokucza, ale niezfośliwie. Kiedy się po- 
kłócimy, trenuję z nim boks i zapasy. Ale to 
się zdarza chyba każdemu rodzeństwu. Bar- 
dzo bym chciała poznać prawdziwego przy- 


K/ 


jaciela lub przyjaciółkę. Agata Szczepanek, 
ul. Waryńskiego 10/32, 07-400 Ostrołęka; 
© Mamy po piętnaście lat, lubimy wakacje, 
chodzić do kina i na basen, jeść lody, pić 
zimną colę, słuchać kawałów, dostawać li- 
sty. Nie cierpimy muzyki poważnej, szpina- 
ku oraz nudy: Chciałybyśmy mieć wspól- 


|CIK PRZYJ, 


CIĆ 


nych przyjaciół, Katarzyna i Agnieszka 
Skierkowskie, ul. Bandurskiego 19/32, 
71-685 Szczecin; © Mam 9 lat, interesuję 
się sportem tzn. pływaniem i lekkoatletyką, 
a także muzyką. Bardzo lubię słuchać Her- 
reysów, Limahla, Kombi, Papa Dance, Sha- 
kin” Stevensa. Zbieram widokówki, znaczki. 


Obecnie mam złamaną rękę więc trudno 
mi pisać, ale już niedługo gips będę miał 
zdjęty. Proszę piszcie, Daniel Masztalerz, ul. 
Hibnera 103, 58-307 Wałbrzych; © Cho- 
dzę do kl. VII. Lubię zwierzęta, muzykę hea- 
vy, a moją życiową pasją jest sport. Gram 
w piłkę ręczną w reprezentacji szkoły. Kole- 
dzy i koleżanki przezywają mnie „Kaczka”, 
ale to przezwisko nie jest dla mnie przykre, 
Monika Kołutkiewicz, ul. Dwernickiego 27 
m. 4, 04-396 Warszawa. 


Harcerskiej ogłaszają: 


FOTOKONKURS Z LILIJKĄ 


Wydział Propagandy Głównej Kwatery ZHP przy współudziale Redakcji „Świata Młodych”, 
«Na Przełaj”, „„Płomyka”, Telewizyjnego Magazynu Harcerzy „Krąg” oraz Centralnej Składnicy 


„HARCERSKIE LATO — 1987” 


na najlepszy cykl zdjęć fotograficznych 
prezentujący tegoroczną Harcerską Ak- 
cję Letnią widzianą oczami jej uczest- 
ników. Oczekujemy na zdjęcia z obo- 
zów stałych i wędrownych, ze zlotów, 
rajdów, wycieczek, spływów, rejsów, 
kolonii zuchowych a także stanic Nie- 
obozowego Lata — słowem, z wszel- 
kich przejawów harcerskiej działalnoś- 
ci. Interesuje nas jak w drużynach pra- 
cujecie i wypoczywacie, w jaki sposób 
organizujecie swoje życie obozowe i w 
zastępach NAL, jakie macie zwyczaje i 
obrzędy, jakie zainteresowania, jaki 


realizujecie program i jak spędzacie - 


wolny czas — wszystko to, co da się 
utrwalić obiektywem aparatu fotogra- 
ficznego. Czekamy również na zdjęcia. 
prostych a zarazem oryginalnych urzą- 


dzeń obozowych — ułatwiających wa- 
kacyjny wypoczynek pod namiotem; ła- 
twych w budowie i funkcjonalnych. 


Uczestnikami konkursu mogą być 
wszyscy fotografujący amatorsko. Kon- 
kurs rozegrany zostanie w dwóch kate- 
goriach wiekowych: |, — uczestników 
do 15 lat; II, — uczestników powyżej 15 
lat. Każdy uczestnik może nadesłać do- 
wolną ilość prac. Prace mogą być wy- 
konywane w dowolnych technikach w 


formacie: — 

— zdjęcia czarno-białe min. 13 x 18 
cm . 

— przezrocza barwne min. 24x36 
mm 


Nadesłane prace powinny być czytel- 
nie opisane: imię, nazwisko, wiek, na- 


zwa i numer drużyny oraz stopień har- 
cerski autora, dokładny adres zamiesz- 
kania. Zdjęcia (oraz całe cykle) należy 
opatrzyć tytułami. Prosimy o nadsyła- 
nie zdjęć w usztywnionym opakowaniu 
listem poleconym. 

Organizatorzy dopuszczają przysła- 
nie zdjęć pojedynczych, jak również za- 
strzegają sobie prawo nagradzania 
zdjęć pojedynczych wybranych z po- 
szczególnych zestawów-cykli. 

Prace nadesłane na konkurs pozosta- 
ją w archiwum organizatorów i nie pod- 
legają zwrotowi. Organizatorzy zastrze- 
gają sobie prawo do reprodukowania 
zdjęć w prasie (autorzy otrzymają w 
tym wypadku honoraria autorskie) oraz 
wystawiennictwa prac. 


NAGRODY: 


I miejsce 15000,— zł 
Il miejsce 10000,— zł 
Ill miejsce 5000,— zł 


oraz 10 wyróżnień po 2 000, — zł w każ- 
dej kategorii. Jury zastrzega sobie pra- 
wo innego podziału nagród oraz możli- 
wość przyznania ich w formie nagród 
rzeczowych. 


Termin nadsyłania prac: do dnia 30 
września 1987 r. (decyduje data stemp- 
la pocztowego). 


Prace należy nadsyłać pod adresem: 
Główna Kwatera ZHP, ul. Konopnickiej 
6, 00-491 Warszawa, z dopiskiem na ko- 
percie „FOTOKONKURS”. 


Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do 
dnia 20 października 1987 r. W tym cza- 
sie jury powołane przez organizatorów 
dokona wyboru najlepszych prac oraz 
podziału nagród. 

Wyniki konkursu wraz z publikacją 
nagrodzonych prac podane zostaną 
przez „Świat Młodych”, „Na Przełaj”, 
„Płomyk” oraz Telewizyjny Magazyn 
Harcerzy „Krąg”. 


RU: 


Dłużej tego 
nie wytrzymam! 

Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. 
Do napisania tego listu skłoniła mnię 
okropna sytuacja w moim dómu. Nie 
mogę wylrzymać lego, że gdy przy- 
chodzę ze szkoły od razu słyszę: poz- 
mywaj naczynia, zajmij się siostrą, 
pościeraj kurze, posprzątaj po sio- 
strze itd. Doprawdy, można zwario- 
wać. A najgorsze jest to, że moja ma- 
ma co sobotę gotuje żur na obiad i 
nie mogę wstać od stołu dopóki nie 
zjem wszystkiego. Bez przerwy słyszę: 
„Zjedz ten żur”, a ja nie mogę juź na 
ten żur patrzeć. 

Moja siostra ma 5 lat. Bałagani 
okropnie, tak że nie moźna wejść do 
jej pokoju. Gdy przestaje się bawić, 
zaczyna prosić mamę. żebym pomog- 
ła jej sprzątać. Wtedy mama wydaje 
mi rozkaz: „idź i posprzątaj, a Beat- 
ka ci pomoże”. A ja tę pomoc już 
znam. Beatka wchodzi do toalety i 
nie wyjdzie dopóki nie jest posprząta- 
ne. Już dłużej tego nie wytrzymam! 


Kotek 


Jestem pechowa 


Jestem 15-letnią licealistką. Mimo 
moich -nastu lat nie zaznałam szczęś- 
cia w życiu. Mój ojciec jest alkoholi- 
kiem. Każdego dnia musi wypić coś 
mocnego. Jeśli nie jest to wódka czy 
wino, to obowiązkowo kilka piw. Nie 
umiem się z tym pogodzić. Kiedy wi- 

_ dzę go trzeźwego, wówczas mówię so- 
bie, że nie jest jeszcze skończonym 
człowiekiem. Ale następnego dnia 

_ znów jest pijany. Kilka dni temu po- 

wiedziałam mu, że za dużo pije. 
Rozzłościł się i powiedział, że gów- 
niara nie będzie nim rządzić. No i jak 

_ tu nie płakać? > 4 
_ Dobrze, że matka jest wspaniałą 

- kobietą. Nie wyobrażam sobie życia 
bez niej] 


ja, chyba dlatego, że urodzi- 
_ Może ktoś napisze do. 


Moja mamusia jest chora i jest mi 
bardzo przykro, że przez ten mój na- 
łóg denerwuje się i zamartwia. Obie- 
cywałam jej, że już nie będę, lecz coś 

ciągnie do tytoniu. Co mam 


> Ę Ś Ę 


WAKACJE Z. 


„Król panujący w państwie jest sługą 
i niewolnikiem własnej władzy; pirat 
to król życia i morza”. 
(Lope Felix de Vega Carpio, XVI/XVII 
wiek) 


„Piraci, piraci, na każdym rumbie pi- 
raci. To morskie zbóje bez sumienia 
wykrwawiały wielkie obszary środko- 
woamerykańskiej i andyjskiej cywiliza- 
cji. To zbóje znad brzegów wielkich af- 
rykańskich rzek pieczętowały hańbą 
niewolnictwa swoją degradację I dege- 
nerację ludzką. Kim byli konkwistado- 
rzy, jeśli nie piratami w służbie królew- 
skiej, obłudnej przemocy?”. 

(Robert Louis Stevenson, XIX wiek) 


No właśnie, kim byli ci ludzie spod 
znaku trupiej czaszki i piszczeli Z jakich 
sfer się wywodzili, czego w życiu poszu- 
kiwali? Bogactwa, przygody, wiecznego 
ryzyka... Piracki wątek spotkać można 
już w literaturze antyku i w dakumen 
tach towarzyszących wielkim odkryciom 
geograficznym. W literaturze staropol- 
skiej w poematach twórców romań- 
tycznych i w jarmarcznych wydawnic- 
twach'zeszytowych naszego wieku. 

Trzy stulecia, od XVI do XVIII wieku 
włącznie, to okres najbujniejszych kor- 
sarskich awantur, brutalnej kolonialnej 
zachłanności floty holenderskiej i jej od- 
wiecznej konkurentki — bandery an- 
gielskiej. To nieustanne morskie rozboje 
i zuchwale napaści floty hiszpańskiej, 
portugalskiej, francuskiej "na ponad 
czternastu morzach poznawanego właś- 
nie świata. Zresztą nie tylko na morzach 
— na wielkich rzekach europejskich — 
Dunaju i Wołdze oraz amerykańskich 
— Amazonce i Paranie, dosłownie roiło 
się od piratów i korsarzy. Skąd to roz- 
różnienie? Czy istniała między nimi jakaś 


różnica? W pochodzeniu — tak, w spo- 
sobie wykonywanego rzemiosła — nie. 

Korsarze pływający po morzach w 
królewskiej służbie, pod królewską ban- 
derą, mieli w zanadrzu monarsze paten- 
ty. Grabili więc (jako przedstawiciele 
władzy) w majestacie prawa. Piractwo 
za$ to proceder na wskroś zbójecki, 
skupiający opryszków, . galerników, dla 
których awanturnicza profesja pod czar- 
ną banderą oznaczała ucieczkę spod 
stryczka lub okazję do udziału w kolej- 
nej wojennej kotłowaninie. Pirat nie- 
ustannie polował na ludzką zdobycz, 
sam jednocześnie żyjąc jak tropione 
zwierzę. Godził się jednak na takie ży- 
cie, bo nic prócz niego nie miał prze- 
cież do stracenia. 

Lecz zarówno sługi króla jak i pospo- 
litych przestępców łączyło jedno — 
grabież, przemoc i bezprawie... 


Latarnia 
na końcu świata 


a samym dole globusa, na pół 

kuli południowej, w miejscu, 
gdzie Pacyfik zlowa się z Oceanem 
Atlantyckim, leży Archipolag Magel 
lana. Jedną z jego wysp Jest na|bar 
dziej wysunięta na wschód Wyspa 
Stanów. | włażnio na nioj rozgrywa 
się akcja tej przygodowej, wydanej 
w 1905 roku powieści 


Wyspa Stanów nio była zamiosz 
kana — surowy klimat, uboga flora | 
fauna nie sprzyjały osadnictwu. Dla 
tego też załoga czynnej tu latarni 
morskiej miała być wymieniana co 
trzy miesiące. W pierwszej jej obsa- 
dzie znależli się Felipe, Moriz | Vas- 
quez, którzy przybyli z Argentyny z 
początkiem grudnia 1859 roku 


Któregoś dnia latarnicy, znudzeni 
jedzeniem konserw, postanowili 
zdobyć kawałek świeżego mięsa 
Wzięli więc strzelby | wyruszyli na 
zachodni kraniec wyspy — i tam w 


a dworze hiszpańskim XVI wie- 

ku czerń oznaczała nie tylko 
barwę żałobną, ale przede wszyst- 
kim uroczysty kolor królewski, na 
równi z purpurą. Czarne żagle i 
bandery pirackich jednostek były 
więc jawną formą naigrywania się z 
dworskiej etykiety i flag admiralicji 
hiszpańskiej. Stanowiły one również 
ważną barwę ochronną. Piraci smo- 
łowali i dziegciowali więc swoje ża- 
gle, aby były one jak najmniej wi- 
doczne. Biel rzucała się w oczy aż 
do linii horyzontu, żagle w kolorze 
ciemnym (bo do czerni było im da- 
leko), trudno było odpowiednio 
wcześniej dostrzec w dzień poch- 
murny czy nocą. Natomiast piraci 
angielscy | francuscy do połowy 
XVIII wieku posługiwali się banderą 
czerwoną, oznaczającą nieustanne 
pogotowie bojowe przeciw wszyst- 
kiemu i wszystkim. Z czasem, w. li- 
terackiej legendzie, upodobanie do 
czarnego koloru łączono z ponurym, 
pirackim procederem, przymierzem 
z piekłem i mrocznymi zakamarka- 
mi ich duszy. 

Na ilustracji przedstawione zosta- 
ły: 1) bandera ze statku pirata kapi- 
tana Teacha „Quen Ann's Revenge” 
(XVIII w.), 2) bandera z trupią głową 
i klepsydrą, używana przez piratów 
antylskich na przełomie XVII i XVIII 
wieku, 3) proporzec dowódczy kapi- 
tana Bartolomew Robertsa ze statku 
„Ranger”, 4) bandera Robertsa ze 
statku ,„Fortune' (XVIII w.), 5) ban- 
dera ze statku „Whidaw” legendar- 
nego Bellamy'ego (XVIII w.), 6) ban- 
dera Mornaricy Kotorskiej (XVII w.) 

Rys. J. Dąbrowski 


grotach skalnych odkryli... kryjówką 
dwunastu wyjętych apod prawa pira 
tów. Zbójecką grotę mioli oni wypoł 
nioną wszolkim dobrom po brzegi 
brakownło Im tylko mtatku, na 
którym mogliby wroszcie odpłynąć z 
tego pustkowia na Ziemią Ognistą I 
ujść sprawiedliwości 
Powlońć przedstawia zmlonno ko 
lojo walki, jaką toczył latarnik Van 
quoz (dwaj pozostali zglnąji) z 
bandą Kongrego. Vasquozowi udaja 
się przochylić szalę zwycięstwa na 
awą stronę dopiero dziąki pomocy 
kolejnego rozbitka Davisa. Ci 
dwaj dzielni ludzie zatrzymują pira- 
tów, którzy zdobywszy statek mieli 
właśnie zamiar odpłynąć. Wszystko 
kończy się dobrze, sprawiedliwość 
tryumfuje, a bohaterowie wracają 
do Buenos Airos na okręcie „Santa 
Fe", który przywiózł kolejną zmianę 
do obsługi „latarni na końcu świa- 
ta” 
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„  — Postanowiłem, że łotry stąd nie odpłyną — stanowczo oznajmił Vas- 
quez 

Wyciągnął zza bluzy zawiniątka I nóż. 

— To jest nabój, który zrobiłem z naszego prochu i kawałka koszuli. Z 
drugiego kawałka koszuli I resztki prochu sfabrykowałem lont, oto on. Umo- 
cuję to soble wszystko na głowie i udam się wpław na statek. Wciągnę się po 
sterze do góry i tym nożem wydrążę dziurę pod powężą, pomiędzy sterem a 
tylnicą. Do otworu wsadzę ładunek, zapalę lont I wrócę. Taki oto jest mój 
projekt i nic na świecie nie jest w stanie przeszkodzić mi w jego zrealizowa- 
niu. 

— Projekt jest wspaniały! — zawołał John Davis z entuzjazmem. 

(...) Vasquez wydobył z worka krzesiwo i ostrożnie jął uderzać o krzemień. 
Wytrysło parę iskierek, zajął się od nich lont i zaczął dyskretnie potrzaskiwać. 
Vasquez szybko osunął się wzdłuż steru, a gdy się już znalazł w wodzie, dłu- 
gimi, cichymi ruchami ramion popłynął w stronę lądu. 

W kryjówce, gdzie John Davis pozostał sam, czas dłużył się w nieskończo- 
ność. Upłynęło pół godziny, trzy kwadranse, godzina. Davis nie mógł dłużej 
wytrzymać, wyczołgał się z dołka i z niepokojem spoglądał w stronę morza. 
Co się mogło stać Vasquezowi? W każdym rązie chyba go nie wytropiono, 
gdyż ze statku nie dobiegał najmniejszy hałas. 

Nagle w ciszy nocnej rozległ się głuchy wybuch, podchwycony przez echo 
wśród pagórków, a potem dały się słyszeć ogłuszające wrzaski i tupot nóg.” 


J. VERNE — „Latarnia na końcu świata”. 
Repr. M. Szymański 


Konkurs © 


Konkurs © 


Rysuj, maluj, projektuj, pisz! 


Konkurs 


Kto spragniony silnych wrażeń, niech 
wybierze się do warszawskiego kina 
„Relax”, w którym wyświetlany jest głoś- 
ny film Romana Polańskiego w między- 
narodowej obsadzie pt.,„Piraci”, (zdjęcie 
przedstawia scenę na galeonie). Film po- 
kazywany w ubiegłym roku w Cannes, 


Do czytelni 
lub do kina 


Fenikowski — „Kaper z Morskiego 


„Sladami czarodzieja z Nantes” 


© Jak wyobrażasz sobie pojazdy Służby Ochrony Szlaków Międzyplanetarnychł 

© A może zaprojektujesz Kodeks Ruchu Kosmicznego? 

* Spróbuj wymyślić krótki scenariusz komiksu (3-5 odcinków), w którym szla- 
chetny, samotny bohater zwycięża silniejszych od siebie napastników. Miejsce i 


poza konkursem, otwierał festiwalowy 
przegląd... 

Kogo wątek piracki zainteresował, a do 
kina ma daleko, temu polecam kilka inte- 
resujących książek o tej tematyce: L. Wo- 


Psa'', J. Machowski — „Pod czarną ban- 
derą', L. Kaltenbergh — „Czarne żagle 
czterdziestu mórz”, J. Rychliński — „Ku- 
lawy bosman”. A także:zaliczane już dziś 
do klasyki literatury pirackiej: J. Conrada 


czas akcji — dowolne. 


Nię jedź — niebezpiecznie ną 


Artykuł 101 Międzynarodowej Konwen- 
cji Prawa Morskiego mianem piractwa 
określa „każdy nielegalny akt gwałtu lub 
zatrzymania, lub każdy akt łupiestwa po- 
pełniony, bez potwierdzonej władzy, 
przez załogę lub pasażerów statku na 
pełnym morzu przeciwko innemu statko- 
wl lub przeciwko osobom i dobrom na 
pokładzie tego statku. ". 

Współcześni piraci to nie dzicy despe- 
raci z nożem w zębach, przepaską na 
oku | hakiem zamiast ręki. Od swoich 
przodków różnią się nie tylko wyglądem i 
techniką pracy, ale także motywami po- 
pełnianych przestępstw. Przykładem pl- 
ractwa politycznego może być porwanie 
w 1860 roku portugalskiego statku pasa- 
żerskiego „Santa Maria”, na znak prote- 
stu przeciwko dyktaturze Salazara. Takie 


same — polityczne motywy — kierowały 
żołnierzami Frontu Wyzwolenia Sahary 
Zachodniej, którzy w 1985 roku ostrzelali 
hiszpański kuter rybacki, w przekonaniu, 
że atakują kanonierkę marokańską. Nie- 
spełna dwa lata temu piraci palestyńscy 
porwali włoski statek „Achille Lauro", 
odbywający po Morzu Śródziemnym rejs 
wycieczkowy. Również motywami poli- 
tycznymi argumentują uprowadzanie sa- 
molotów piraci powietrzni. 

Po szosach szaleją piraci drogowi (nie 
mordują i nie rabują co prawda lecz 
przekraczają przepisy). W eterzć grasują 
pirackie radiostacje (nadające program 
bez uprzedniego zezwolenia). Strach dziś 
pływać po Morzu Karalbskim, gdzie upra- 
wiany jest specjalny rodzaj piractwa, po- 
legający na porywaniu niewielkich jach- 


lanowski — „Buntownicy mórz południo- — „Korsarz”, J. Londona — „Wilk mor- 
wych”, H. Lóhlein — „Piraci, perły, nur- ski”, H. Melville'a — „Moby Dick". 
kowie'”, J. Alex — „Czarne okręty”, F. Fot. archiwum 


Karaibach! 


tów, które po usunięciu załogi, służą do 
przemytu narkotyków. Prawdziwe zagłę- 
bie piractwa to atlantyckie wybrzeża Af- 
ryki oraz baseny  dalekowschodnie. 
Obiektami napaści są tu najczęściej 
zbiornikowce i ich zasobne kasy kapitań- 
skie, sprzęt elektroniczny i dobra mate- 
rlalne załogi. Piraci, wyposażeni w szyb- 
kie, zwrotne łodzie pneumatyczne oraz 
nowoczesną broń ręczną, potrafią dać 
sobie radę z dużymi jednostkami pływa- 
jącymi. 

Te niespodziewane, wymuszone spot- 
kania zawsze oznaczają rabunek, zabój- 
stwo, gwałt... Znam tylko jednego pirata, 
który był zawsze pełen życzliwości i do- 
broci dla napotkanych po drodze ludzi, 
To pies imieniem Pirat — rudy kundelek 
mojej sąsiadki... 


© Konkurs plastyczny Spolecznej Komisji 


Opieki i nad Zabytkami Sztuki Cerkiewnej 
i „Świata Młodych” — rozwiązany! 
© Laureaci w Warszawie! 


Utrwalić to, co mija... 


F zynastołeni Kuba Niedźwiedź był w czase wakacji z rodzicami na 
wczasach w województwie nowoszdeckim. Wtedy właśnie przeczy 
tał w „Świece Młodych” o konkurse plastycznym. Zapraszano do utrwa 


pa spodobała mu sę ctekiew w Wierchomii 
Już mial ją namalować, ale w czasie kolejnej wędrówki dotarł do Andrze- 
jówki. Tamtejsza cerkiew wydała mu sę jeszcze ładniejsza. zabrał się 
więc do pracy — i na konkurs wysłał starannie wykonaną makietę 


Bereście (woj. nowosądeckiel. Konkurs zdążył już „dorobić się” swoich 
stałych uczestników. Arek Pięta z Leska (woj. krośnieńskie) często z ma- 
mą — przewodniczką wędruje po Polsce. Z wycieczek tych przywozi 
sporo rysunków. W konkursowe szranki Arek stanął już po raz trzeci [| 
po raz trzeci zdobył nagrodę! Tegoroczną pracę — cykl rysunków przed- 
stawiających ikony — uhonorowano pierwszą nagrodą. Wasz wysłannik 
zdziwił się więc ogromnie, gdy usłyszał, że Arek ma w szkole spore kło- 
poty z rysunkami... 

Kolejna laureatka konkursu — Joasia Cicha — tegoroczna absolwent- 
ka szkoły podstawowej z Sieradza — już planuje wakacje. Zdała właśnie 
niedawno egzaminy do Liceum Sztuk Pięknych (gratulujemy) i w sierpniu 
weźmie udział w plenerze malarskim. Blisko czterdziestu laureatom kon- 
kursu jego organizatorzy zaproponowali trzy takie miejsca spotkań z 
przyrodą, pięknymi zabytkami i plastyką. Tegoroczne plenery zorganizo- 
wan« zostaną w Lubaczowie (woj. przemyskie), w Siarach koło Gorlic i w 
Czarnej koło Ustrzyk. 

Tym, którzy w czasie wakacji zasiądą do sztalug i szkicowników życzy- 
my ciekawych obserwacji i udanych prac, a wszystkim czytelnikom aby 
w. czasie letnich wycieczek, obozów i kolonii umieli dostrzec (a może i 
utrwalić.) otaczające nas piękno. (st) 

Fot. M. Szymański 


ką Jakubowi Niedźwie- 
Nagroda specjalna przypadła w udziale 

EE esa tad w Zańzejicco 
Humor dopisuje. 


2 To zrozumiałe! Kamila Koczwara z Berestu i 


N ie jesteśmy krajem szczególnie bogatym i 
aby nasza pomoc rzeczywiście przyniosła 
poważne efekty, konieczne jest zaangażowanie 
całego społeczeństwa. Ale jest przecież rok 1985. 
Sami mamy nadal duże kłopoty, nadal trwa kry 
zys gospodarczy. Ludzie zaangażowani w organi 
zację pomocy — pracownicy Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej — są pełni obaw, czy ich apel spotka 
się z odzewem w społeczeństwie. Czy zrozumie 
ono, że są kraje, które same sobie nie poradzą? 
Czy wreszcie — zechce ono wyjść poza krąg 
trudności codziennego życia? Pozostaje tylko 
czekać 

Telewizja i prasa ciągle zamieszczają wstrząsa- 
jące reportaże, apelują o pomoc, podają numer 
konta na jakie można wysyłać pieniądze. | przy- 
chodzą. Ostatecznie w akcji „Etiopia” spływa na 
konto blisko 160 mln zł, a w meksykańskiej — 
prawie 130 mln zł. 


DAJĄ CI, 
KTÓRZY SAMI NIEWIELE MAJĄ 


— Byliśmy zaskoczeni — mówi Witold 
Bej-Bełkowski, dyrektor Zarządu Polskiego Komi- 
tetu Solidarności. — Okazało się, że mało znamy 
nasze społeczeństwo. | proszę sobie wyobrazić, 
że po tym wszystkim, wśród tysięcy wpłat i li- 
stów popierających, przyszły tylko trzy listy kry- 
tyczne. W tym jeden anonimowy, a drugi zawie 
rał same prymitywne obelgi. Aby jednak być w 
zgodzie z prawdą, muszę rozwiać pewien mit 
Może się wydawać, że nasza pomoc jest taka 


ski Komitet 
Solidarności 
z Narodami Azji 
Afryki i Ameryki 
Łacińskiej 
ul. Rajców 10, 
00-220 Warszawa 


Nr konia Funduszu Pomocy 


na które można przekazy 
wać wpłaty 
1153-17-17 

z dopiskiem „POMOC 


duża, tak bardzo istotna; te 300 milionów robi 
przecież wrażenie. Ale w skali całego kraju jest 
to jednak niewiele. (Kto lubi rachunki, może poli- 
czyć — nie przypada nawet 10 zł na jednego 
Polaka). I taka też jest ta polska pomoc — sym- 
boliczna. A biorąc pod uwegę, że prawie połowę 
tej sumy zabierają koszty transportu i ubezpie- 
czenia, można sobie wyobrazić na co starczyło 
tych 150 mln. Zakupiliśmy lekarstwa, środki opa- 
trunkowe, żywność — i tylko to, czego było za 
dużo w naszym kraju. W sumie, nie ma zbyt 
wielu powodów do dumy. Co ciekawsze, więk- 
szość wpłat otrzymaliśmy od ludzi, którzy sami 
niewiele mają: od dzieci, młodzieży do lat 20 i od 
osób starszych. To też o czymś świadczy. 

Naturalnie, że sama pomoc materialna nie wy- 
czerpuje zakresu działalności Komitetu. Istnieje 
on już z górą 20 lat, od czasu kiedy to większość 
krajów afrykańskich uzyskała niepodległość. Tym, 
dopiero co stającym na nogi państwom, potrzeb- 
na była też pomoc, nazwijmy to — moralna. 
Niezwykle istotne było popieranie walki z kolo- 
nializmem i wszelkimi jego pozostałościami. Przez 
dziesiątki lat były one eksploatowane jako źródło 
surowców, artykułów żywnościowych, taniej siły 
roboczej, kosztem straszliwej niekiedy nędzy, gło- 
du i gospodarczego zacofania. 

Polski Kornitet Solidarności występuje na roz- 
maitych międzynarodowych spotkaniach, konfe- 
rencjach i przedstawia swoje stanowisko w naj- 
istotniejszych dla tych państw sprawach. 


HARCERZE 
— NAJWAŻNIEJSI SOJUSZNICY 


— Akcja etiopska i meksykańska natchnęła 
nas dużym optymizmem. Mamy coraz więcej 


planów, bogatsza też będzie nasza oferta. Wszę- 
dzie staramy się szukać sojuszników, przede 


wszystkim wśród organizacji młodzieżowych. 
Trzeba zaznaczyć, że ZHP jest tu organizacją 
wiodącą. To jeden z naszych najważniejszych so- 
juszników. W ciągu minionego roku harcerze 
wnieśli na fundusz pomocy przeszło 4 mln zło- 
tych, które przeznaczyliśmy na pomoc dla ucz- 
niów nikaraguańskich. Harcerstwo to organizacja 
ludzi młodych. Dzieci i nastolatki są bardzo wraż- 
liwe na cudzą niedolę, skore do dzielenia się z in- 
nymi tym co mają, chętnie nawiązują przyjaźnie 
2 rówieśnikami, są ciekawe świata i jego proble- 
mów. ZHP stara się tę ciekawość zaspokajać 
organizując różnego rodzaju konkursy i turnieje. 
Wreszcie — obozy międzynarodowe, gdzie har- 
cerze mają możliwość nawiązać wiele osobistych 
kontaktów, przekonać się, że ich koledzy w wielu 
krajach żyją w bardzo trudnych, niekiedy tragicz- 
nych warunkach. Mając tę wiedzę chętni są do 
pomocy, a w przyszłości, już jako dorośli, będą 
mogli organizować ją skuteczniej. 

Bardzo nam zależy na wychowaniu młodzieży 
w dobrze rozumianym duchu internacjonalizmu. 
Niech jej to trudne słowo kojarzy się z głową 
otwartą na problemy świata, wrażliwością, goto- 
wością niesienia pomocy potrzebującym. 

Razem z ministerstwarni Oświaty i Wychowa- 
nia oraz Szkolnictwa Wyższego pragniemy wpro- 
wadzić więcej informacji o krajach rozwijających 
się do książek i podręczników. Najwyższa pora 
pokazać, że nie są to tylko państwa zacofane, 
nie liczące się w świecie, gdzieś tam na margine- 


"sie ważnych światowych wydarzeń. Często są to 


kraje o kulturze znacznie starszej niż polska; na 
przykład wspomniana Etiopia. Pragniemy propa- 
gować ich osiągnięcia wszelkimi możliwymi spo- 


sobami. Otrzymujemy prasę z trzech interesują- 
cych nas kontynentów, filmy przekazuje nam 
ONZ. Wszystko czeka na chętnych, wypożycza 
my za darmo! Rozesłaliśmy kilkadziesiąt informa 
cji o tych filmach także do harcerzy. | co? Nikt 
na to nie odpowiedział. A szkoda, bo są to na 
ogół bardzo dobre, ciekawe filmy wzbogacające 
naszą wiedzę o świecie. 


KONCERTY „LIVE-AID” 
W POLSCE 


— Obecnie naszym najważniejszym przed 
sięwzięciem jest założenie specjalnej fundacji — 
Funduszu Solidarności. Prawdopodobnie nastąpi 
to już wkrótce. Pragniemy rozruszać społeczną 
inicjatywę i pomysłowość. Tutaj wszelkie sposoby 
są dobre: aukcje, bazary, dyskoteki, koncerty 
Dochód z nich przekazywany byłby na konto 
Funduszu. Chcemy, dla maksymalnego upro- 
szczenia formalności na poczcie, wprowadzić al 
bo specjalne blankiety, albo bardzo prosty numer 
konta. Aby każdy mógł zapamiętać i taki przekaz 
nadać. Nawet dziecko. 

Kolejny pomysł jaki chcielibyśmy zrealizować 
— podpatrzony zresztą w NRD, gdzie znakomicie 
się sprawdził — to ustawienie w każdym sklepie 
puszki-skarbonki, do której można by wrzucać 
drobne, jakie dostajemy w reszcie. Tych kilka 
złotych to żaden pieniądz, ale gdy pomnożyć 
przez miliony kupujących... 

Krajom rozwijającym się potrzebne jest tez In- 
nego rodzaju wsparcie. One muszą niemal od 
podstaw organizować przemysł i rolnictwo, mu 
szą same się wyżywić. W tym trzeba im, przynaj 
mniej na początku, pomóc. Przy udziale naszych 
specialistów chcemy stworzyć w Etiopii ośrodki 
upraw warzyw i owoców, bazy weterynaryjne. 
Pragniemy kształcić tamtejszych ogrodników, rol- 
ników i agronomów. A będzie to możliwe dzięki 
wpłatom uzyskanym od polskiego społeczeństwa 

W październiku planujemy również całą serię 
koncertów muzyki pop i rock z udziałem najpo” 
pularniejszych wykonawców naszego kraju. Bę- 
dziemy prawdopodobnie gościć na nich organi 
zatora słynnych koncertów „Live-Aid”, Boba Gel 
dofa. Dochód z nich zasili oczywiście konto fun- 
duszu. jesteśmy otwarci i chętnie pomożemy 
każdemu, kto chciałby się zająć problematyką 
narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Odpo" 
wiadamy na kaźdy list, mimo że w Komitecie 
pracuje... 9 osób. 


Rozmawiał: PIOTR JAWORSKI 
Fot. archiwum 


Golubiu-Dobrzyniu na zamku 
działy się ostatnio rzeczy 
niezwykłe. 

Rycerze ze znamienitych polskich 
rodów, jak Zawisza herbu szlachec- 
kiego „Sulima*”, Tarnowski herbu 
„Leliwa, Odrowąż herbu „Odro- 
wąż” oraz cała masa innych poważ 
nych wojów przechadzała się po za- 
mkowych komnatach. Tu i ówdzie 
dobywano mieczy, aby sprawdzić, 
czy jeszcze nie zardzewiały, choć 
zapewniam, że nikomu włos z głowy 
nie spadł. Na dziedzińcu giermko- 
wie pomagali swoim rycerzom do- 
siąść koni. Ta dziwna krzątanina i 
rejwach przypominała jako żywo 
sceny, które dziś można oglądać je- 
dynie na filmach. 

Jednak to wszystko działo się na- 
prawdę i to niedawno, bo w maju 
1987 roku. Trwały właśnie ostatnie 
przygotowania polskiej drużyny ry- 
cerskiej do wyjazdu na międzynaro- 
dowy turniej rycerski do Paryża, 
gdzie oprócz Polaków miał się ze- 
brać kwiat rycerstwa z Anglii, Fran- 
cji, Hiszpanii, Szwecji i Włoch. Pod- 
czas szycia kostiumów ich wierność 
historyczną nasi rycerze konsulto- 
wall z wieloma ekspertami m.in. z 
profesorem Henrykiem Samsonowi- 
czem. 

Broń pomógł wykonać Państwowy 
Ośrodek Maszynowy w Małej 
Grzywnie. Wyprawę zorganizował 
Golubski Klub Jeździecki PTTK. 

Pewnie ciekawi jesteście, jakie to 
konkurencje, o przepraszam — pró- 

" by rycerskie odbywały się na takim 
turnieju. 

Ano na przykład atak 3-metrową 
kopią, którą trzeba trafić w pierś- 
cień średnicy kilkunastu centyme- 
trów. Albo atak na „saracena”', czyli 
imitację rycerza z tarczą 30 x 45 cm. 
„Atakujący musi w galopie mocno 
uderzyć w tarczę, tak aby „sara- 
cen” się obrócił. Nawiązując do tra- 
dycji średniowiecznych, w progra- 
mie przewidziane są potyczki mię- 
dzy rycerzami. Z kopiami, w pełnym 
pędzie najeżdżają na siebie. Kto ko- 
go wysadzi z siodła? Przeważnie 
kopie się łamały co nazywano „„kru- 
szeniem kopi”. 

Żegnając naszą drużynę życzyliś- 
my jej powrotu z tarczą, a ściślej 
mówiąc z koniem, który jest główną 
nagrodą indywidualną dla najlep- 
szego rycerza. 

„Będziemy walczyli jak nasi pra- 
dziadowie, postaramy się nie za- 
wieść” — odrzekli. (ms) 


Fot. Marek Szymański 


WYPRAWA PO KONIA 


Co tydzień cz 


SSB 


CO, GDZIE, KIEDY? 


Błyskawiczny konkurs WIT-ka. 
W każdą sobotę konkursowe pyla- 
nie. Co tydzień — nagroda. 
„...Spływają krople z ula. 

Woda z jabłoni kapie. 

Hej, deszcz po polach hula, 
bo nie ma żadnych zmartwień 
Błyska się. Piorun broi 
Lasowi moknie broda 

O, przyjaciele moi, 

jutro znowu pogoda! 

Jutro popłyniemy daleko...” 

Ten fragment pięknego poetyckiego 
poematu przesyłam ze szlaku Wiel- 
kich Jezior Mazurskich. Przesyłam na 
ciekawej kartce — mapce na której 
zaznaczono miejsce, gdzie Poeta pisał 
te strofy i gdzie teraz... O, właśnie — 
co jest tam teraz? 

Dla autora pierwszej! poprawnej 
odpowiedzi mam ciekawy przewodnik 
turystyczny; wśród wszystkich, którzy 
nadeślą do 11 VII poprawne odpowie- 
dzi rozlosuję czapeczkę „Świata Mło- 
dych” a — gdyby ktoś akurat był w 
tym upamiętnionym pobytem Poety 
miejscu i opisał swoje wrażenia — 
otrzyma specjalny prezent — niespo- 
dziankę. 

Kartka proj. graf. M. Sierocińska 


„Przegląd Sportowy”, wspól- 
nie z ZG ZSMP, już od 1975 ro- 
ku przyznaje honorową Nagro- 
dę im. Janusza Kusocińskiego. 
Otrzymują ją wybitni sportowcy 
i trenerzy, którzy swoją posta- 
wą i wynikami mogą być wzo- 
rem dla młodego pokolenia za- 
wodników. Jak dotąd, to za- 
szczytne wyróżnienie spotkało: 
Stanisława Marusarza, Walde- 
mara Baszanowskiego, Jadwi- 
gę  Jędrzejowską, Edmunda 
Piątkowskiego, Zdzisława 
Krzyszkowiaka, Jerzego Mły- 
narskiego, Edmunda Makulę, 
Bronisława Malinowskiego 
(pośmiertnie), Marię  Kwaś- 
niewską-Maleszewską, Jadwi- 
gę Wajs-Marcinkiewicz, Zyg- 
munta Szelesta i Jana Mulaka. 

Kolejnym wyróżnionym Na- 
grodą im. Janusza Kusociń- 
skiego został Kazimierz Gór- 
ski. 

Ten wybitny trener (przed la- 
ty doskonały zawodnik war- 
szawskiej Legii i reprezentant 
Polski w piłce nożnej) dopro- 
wadził nasz futbol do Świato- 
wej czołówki (złoty i srebrny 
medal olimpijski oraz trzecie 
miejsce w MŚ — 1974). Dziś 
pan Kazimierz nadal aktywnie 
pracuje. Wiele czasu spędza z 
młodzieżą szkolną, jeździ też 
na przeróżne turnieje i spotka- 
nia. Bywał również na organi- 
zowanych przez „Świat Mło- 
dych'* imprezach. 

Laureatowi życzymy  dal- 
szych sukcesów i wiele beztro- 
skich dni. (zp) 


Fot. M. Żbikowski 
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usocińskiego 
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LECH NOWICKI 


Redaguje 


| ZATRZYMAĆ WAKACJE! 
ZATRZYMAĆ LATO! 


N ależy do moich ulubio- 
nych zespołów, dlatego 
żałowałem, że go nie zoba- 
czę | usłyszę, ale... Po pierw- 
sze nie zagrał w Warszawie, 
po drugie koncertował w 
Polsce wtedy, kiedy byłem 
zajęty przygotowaniem kon- 
certu „Debiuty'” Krajowego 
Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu. 


Dlatego tylko  przypomi- 
nam, że wystąpił, podobał się 
i... powtarzam za PAGARTEM 
to, co o tej ciekawej grupie 
wiedzieć należy... 

MARILLION dał znów o so- 
bie znać singlem „Incommu- 
nicado' wydanym w maju w 
Wielkiej Brytanii. Kolejny al- 
bum „Clutching At Straws” 
od dawna zapowiadano, pla- 
nując jego premierę w czerw- 
GUx: += 
Wszystko zaczęło się w ro- 
ku 1979 w Aylesbury. Naj- 
pierw był kwintet Silmarillion, 
potem... Marillion. Na jego 
czele stanął szkocki drwal, 
ukrywający się pod pseudoni- 
mem Fish. Grupa podpisała 


kontrakt z EMI, odbyła trasę 
koncertową po Szkocji, ze- 
brała po niej entuzjastyczne 
recenzje i nagrała pierwsze- 
go singla „Market Square 
Heroes". Pierwszy album po- 
jawił się w marcu 1983 roku i 
miał tytuł „Script For A Ye- 
ster's Tear". Dotarł do siód- 
mego miejsca brytyjskiej listy 
przebojów. Krytycy porówny- 


wali Marillion z Genesis, tro- 


chę  wybrzydzali, ale nie 
przeszkodziło to grupie w 
zdobyciu młodych brytyjczy- 
ków. 

Finałowy koncert w teatrze 
Hammersmith Odeon należał 
do niezwykle udanych. To 
właśnie wtedy pożegnał się z 
zespołem perkusista Mick 
Pointer, którego zastąpił lan 


ELL- 
„BREDANE WE Czy 


LATO 1027 - OPERA LEŚNA - SOPOT 


pierwszą wakacyjną przygodę — MUZYCZNĄ! 

— możecie przeżyć już za tydzień. Bałtycka 
Agencja Artystyczna zaprasza do Sopotu na koncert 
PRZEŻYJMY TO JESZCZE RAZ z udziałem gwiazd 
polskiej muzyki młodzieżowej lat 60-tych, 70-tych. 

Z wielkich zabraknie tylko zapowiadanego wcześ- 
niej Michaja Burano. Ale będzie Czesław Niemen, 
Piotr Szczepanik, Skaldowie, Alibabki no i jubilat — 
ZESPÓŁ NIEBIESKO-CZARNI. O nim więc gwoli 
przypomnienia zdań kilkanaście.. 

Debiutowali „Niebiesko-Czarni'' 24 marca 1962 ro- 
ku w składzie: Daniel Danielowski na fortepianie, Je- 
rzy Kossela i Paweł Reson na gitarach, Jerzy Kowal- 
ski na perkusji i Henryk Zomerski na gitarze baso- 
wej, Bernard Dornowski i Marek Szczepkowski — 
śpiew. 

Po trzech miesiącach prób wygrali | Festiwal Mło- 
dych Talentów w Szczecinie. To oni rzucili hasło 
POLSKA MŁODZIEŻ ŚPIEWA POLSKIE PIOSENKI i 
konsekwentnie je realizowali. W grudniu 1963 roku, 
jako pierwszy polski zespół big beatowy, wyjechali 
na koncerty za grąnicę: sam Bruno Coquatrix, szef 
paryskiej Olimpii, żaprosił ich do swojej świątyni 
sztuki. Wystąpili obok Dione Warwick, Steve Wonde- 
ra i zespołu The Eagles, nagrali „czwórkę” dla firmy 
DECCA, zdobyli francuską publiczność i wielkiego 
Coquatrixa. Kiedy w styczniu 1964 roku zagrali „Czy 
mnie jeszcze pamiętasz?', Marlena Dietrich zaprag- 
nęła mieć tę piosenkę w swoim repertuarze. | tak 
się stało. Grali, śpiewali, komponowali, nagrywali, 


występowali — w kraju i za granicą. Zdobywali na- 
grody: na Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w 
Rennes, Sur le tremplin du Golf Drouot... Dotarli do 
słynnego Radia Luxemburg, gdzie udzielili wywiadu 
Nicole Golinowi... Zdecydowali się na realizację rock 
— opery „Naga”, pomagali w odzyskaniu Atmy.. 
Byli wszędzie tam, gdzie coś się działo. 

Na pewno grali nowocześnie, choć — czasem — 
ulegali muzycznym modom i schlebiali gustom nie- 
wyrobionych muzycznie słuchaczy. Ale 25 lat to spo- 
ro... Zdarzyć się może wszystko. Ważne, że o Nie- 
biesko-Czarnych pamiętano, ważne, że oni sami 
przypomną się sopockiej publiczności 

Kiedy? 11 i 12 lipca... 


Muzyka: Jerzy Niedźwiecki 
Słowa: Jarosław Lisiecki Ą 


Jeśli ruszysz dzisiaj w drogę, A 
uda się na pewno. : 
Jeśli szukać chcesz przygody, 

uda się na pewno. 

Jeśli komuś rękę podasz 3 . 
i uśmiechniesz się do świata, 

wtedy uda się na pewno 

zatrzymać lato. 


Refren: 

Zatrzymać lato 

na cały rok. 
Zatrzymać lato 

i słońca krąg. 
Zatrzymać lato 

z niebem bez chmur, 
z ciszą wieczoru 


pod gitar wtór. + i 
Zatrzymać lato, [ 7; 
gdy tego chcesz, - a Ą na 
możesz wspomnieniem, : 
ty o tym wiesz. 


Jeśli znajdziesz własną drogę, „i 
uda się na pewno. ż U A> 
Jeśli komuś w tym pomożesz, 
uda się na pewno. 
Jeśli wyjdziesz razem z nami, 
nie zabraknie dla nas szlaków, 
no i uda się na pewno 
zatrzymać lato. 

y 
Refren: 
Zatrzymać lato... 


Mosley. Po powodzeniu sing- 
la „Garden Party”, popular- 
ność zdobyła także druga 
płyta długogrająca — „Fuga- 
zi”, stając się Złotą Płytą. 


Je.śli 


ruszysz dzisiaj w to u. da się na.pewno.Je.śli 
8 SIE Bute 0% WS LAUKS 
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Podobno Marillion chciał 
dorównać grupie Pink Floyd, 
przede wszystkim nagrać al- 


bum tak dobry jak... „Dark Si- 
de Of the Moon”. Tak powstał 
„Misplaced Childhood'" 
świetnie zaaranżowany i wy- A F 
konany. Trzy single z utwora- 
mi z tego albumu cieszyły się 
wielką popularnością — a to 
„Kayleight”, „,Lavender” i 
„Heart of Lothian”. Światowa 
promocja ,Misplaced Child- 
hood'” należała do udanych. 
Europejczycy oklaskiwali Ma- 


z niebem bez chmur, 
Br OPAGAC 


rillion, grających razem z 
Queen. 

W końcu roku 1986 Maril- RAM BRO możeszwspom.nieniem, ty o tymwiesz. 
lion przystąpił do realizacji B Fr EJ ] 
albumu „Clutching At E=x 
Straws”, którego promocję PJ 


rozpoczął właśnie koncertami | 
w Polsce. 


Je.Śli _nieniem, sam 


| 


„Pstrowski” 
w Zabrzu-Biskupicach, 
41-803, ul. Zamkowa 2, 
(tel. 71-38-82) 


ogłasza zapisy 


na rok szkolny 1987/88 
Szkoła kształci w następujących zawo- 


Odgadnij wyrazy 6-lltorowo o poda 
nych znaczeniach i wpisz je do diagra 
mu tak, aby w każdym polu znalazły 
się dwie litery. Rozwiązania prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tago numeru pod 
adrosom: „Świat Młodych”, ul, Moko: 


towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania 
premiowane nr 630". Prawidłowe roz 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni ką- wiązania wozmą udział w losowaniu 
dach: clk uniwersalnych łamigłówek, zadań I lo nagród, 
, glcznych 
— górnik kopalni węgla kamiennego, zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, rolaks I ZNACZENIE WYRAZÓW 
— mechanik maszyn i urządzeń gór- rozrywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do PRAWOSKRĘTNIE: |) zadymka, 2) 


nietwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemne- 


przyszłej soboty! 


go, 
— mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych. 

Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klasy szkoły 
podstawowej, 

— 16 lat i 6 klas szkoły podstawo- 
wej. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapew- 
nia pomoc materialną w wysokości: 

|. W zawodzie górnik kopalni węgla 
kamiennego 

— w klasie I 6.468 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- 
towych, 

— w klasie Il 7.700 zł + 50% premii M 
oraz 30% dodatku — dla uczniów inter- 
natowych, H 

— w klasie Ill 10.164 zł + 50% pre- | 
mii oraz 30% dodatku dla uczniów in- | 
ternatowych. h 

Il. W pozostałych zawodach: h 


Zasadnicza 
Szkoła Górnicza Kopalni 
węgla Kamiennego 
| 
li 
l 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
Z 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Jęśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki dzisiejszej 


niewiolka kopa siana, 3) miejscowe za 
czerwienienie skóry, powstające wsku 
tok zapalnego rozszerzenia naczyń 
krwionośnych, 4) fruwająca krzyżówka 
lub cyranka, 5) krąg osołkowy używany 
do ostrzenia, szlifowania; toczenia, 6) 
przestarzale : młody chłopiec w zamoż- 
nej rodzinie, 7) krzew o smacznych, 
czerwonych owocach, 8) ziarnko do 
ziarnka, a zbierze się ona, 9) ptak z ro- 
dziny siewek, 10) część diagramu krzy- 
żówki, 11) błona fotograficzna, 12) 
związek chemiczny, uwodniony cztero- 
boran sodowy, stosowany m.in. w lecz- 
nictwie jako środek antyseptyczny. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) epidemia, 2) hi- 
storyjka obrazkowa (na ostatniej stro- 
nie „Świata Młodych”'), 3) grat, 4) cho- 
roba nerek, 5) jedna z postaci gruźlicy 
skóry (przestaw litery w wyrazach cez 
+ toń), 6) pakunek, 7) człowiek mający 
jakąś pasję, 8) miasto nad Baryczą 
(woj. wrocławskie), 9) prawy dopływ Pi- 
licy lub lewy dopływ górnej Wisły, 10) 
wzorzysta wstążka naszywana na brze- 
gu spódnicy w stroju ludowym, 11) uży- 
wana do przewozu ptaków, 12) tereny 


ZADANIE PREMIOWANE 


NR 630 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PAREMIOWANEGO NA 624 
z 61 numeru ,„Świata Młodych” z dnia 23.05.1987 r. 


Potęga rzeki w jej dopływach (poranek — ekran, występy — wyspy. 
gwiazda — zwiad, wrzątek — wątek, sekunda — Sudan, kilowat — lotka, 
Jankiel — linka, jedlina — lanie, łopatka — łatka, kołyska — koksa, waliz- 
ka — lizak, machina — mania). 

Nagrody wylosowali: 

Martyn Bartnik — Krosno, Dominik Dymara — Staniątki, Franciszek Gry- 
zik — Chorzów, Waldemar Hys — Janów Lubelski, Zbigniew Małek — Koś- 


Ę „| Abrakadabry możesz w nagrodę za wytrwałość narysować sobie cierzyna, Bartłomiej Parkitny — Wrocław, Tomasz Rynkiewicz — Elk. 
w klasie I — 3.881 zł + 50% premii || obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolejne przeznaczone do ćwiczeń, zawodów i Krzysztof Szafryk — Pleszew, Wojciech Szetelnicki — Legnica, Artur Zano- 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- |. punkty od pierwszego do ostatniego. gier sportowych wicz-Olpiński — Kraków. s 
towych, | 
w klasie Il — 4.620 zł + 50% premii | 
' oraz 30% dodatku dla uczniów interna- | TEATR CIENI ABRAKADABRY 40 BIAŁA 
towych, h 
w klasie Ill — 4.712 zł + 50% premii ji DZIURA 
oraz 30% dodatku dla uczniów interna- | 
towych (powierzchnia) | Na rysunku jest 
w klasie Ill — 6.098 zł + 50% premii | i > AE 
oraz 30% dodatku dla uczniów (dół). i Masz wpasować 
Ill. Uczniom klas lll Zasadniczej ji tylko jeden z 


Szkoły Górniczej dodatek adaptacyjny 
w wysokości 700 zł dla uczniów odby- 
wających praktykę na dole, 500 zł 'na 
powierzchni. 

Wszystkim uczniom miejsce w inter- 
nacie wraz z wyżywieniem oraz umun- 
durowanie: 

— w klasie |: kurtka, garnitur, buty 
wyjściowe, 2 koszule, krawat, beret. 

— w klasie ll: garnitur, buty, 1 ko- 
szula, beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek regeneracyjny 
podczas zajęć, 

— udział w letnich i zimowych obo- 
zach wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w pod- 
ręczniki i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły 
Górniczej, którzy podejmą w kopalni 
pracę do dnia 1.08, bezzwrotną pożycz- 
kę w wysokości 150.000 zł. 


ża 2 
AŻ 


cieni 
17x32=544 
513:19= 27 
530-13=517 


(K-1) 


niej ławce mozolił się nad przepisywaniem treści kartki do ze- 
skiny i popatrzcie — w pokoju nauczycielskim na stole le- 
żały obok siebie dwie identyczne prace. — Szkoda, że i tak 
zostanie na drugi rok — westchnęła nauczycielka języka pol- 
sklego. 

— Ale wreszcie się odezwał — powiedziała nauczycielka 
matematyki. — To sukces. Trzeba powiedzieć jego dziadkowi. 
Ucieszy się staruszek. 

Nim zdążyły powiedzieć dziadkowi o tym, że wnuk zauważył 
szkołę, dziadek dozorca zjawił się w pokoju nauczycielskim. 
Wszedł nieśmiało mnąc czapkę. Za nim pchał się Zadek, drugi 
opiekun Marcina. 

On się dziś do mnie odezwał — dziadek był wzruszony. — 
Pierwszy raz, od kiedy mieszka ze mną coś powiedział, bo tak 
to przez cały czas milczał. Raz na podwórku zawołał, żeby 
przepędzić jedną dziewczynkę, która uderzyła naszego psa, a 
dziś odezwał się specjalnie do mnie. 

Nauczycielki spojrzały na siebie. Chciały wiedzieć, co chło- 
piec miał do powiedzenia swojemu dziadkowi. 

— On powiedział: „dziadku, a czy pies był w tym roku 
szczepiony?” — zacytował dziadek. — Myślę, że teraz już bę- 
dzie dobrze. 

" Nauczycielki pogratulowały staruszkowi i opowiedziały o 
_ małej Sowińskiej. Pokazały mu prace klasowe wnuka. 
— Aktóra to dziewczynka tak rozgadała mojego wnuczka? 
— Ta, na którą on po lekcjach czeka przy bramie. — Powie- 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w 
jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 
kami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: te liczby — to 4, 5 i 6. CO 
TO JEST: bieluń — to silnie trujący chwast (odp. 
„©'”). TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 


UŁO 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


wym. Start! 


działa nauczycielka języka polskiego. — To właśnie jest mała 
Sowińska. 

Dziadek podziękował i szybko wyszedł przed szkołę, bo 
właśnie kończyły się lekcje i chciał zobaczyć niezwykłą dzie- 
wczynkę. Jego zdaniem musiała być to nieprzeciętna osoba, 
bo na wnuczku połamało sobie zęby kilku psychologów i jedna 
pani psycholog. 

Wnuk już czekał, stał oparty o słupek bramy. Przy sąsied- 
nim słupku wił się we wdzięcznych dygach Uczony. Targaj 
mocno wciągnął powietrze i przymknął oczy badając, skąd na- 
pływa zapach kota. 

— |Leżeć, kundlu jeden — dozorca zgromił psa. — Leżeć 
przy nodze. Nie mam teraz czasu dla ciebie. 

Z głównego wejścia szkoły wyszły dwie panienki. Jedna 
mniejsza ze sterczącymi włosami, druga większa, z jasnymi 


„, długimi. Obydwie wolno przeszły przez podwórko i zatrzymały 


się przy bramie. Mniejsza zajęła się kotem, a większa przysta- 
nęła obok wnuka. Po chwili oboje ruszyli w kierunku głównej 
ulicy miasteczka. Dziadek dozorca rozpoznał obydwie panien- 
ki. Z miejsca im wybaczył. Teraz mogły sobie nazywać psa, 
jak im się żywnie podobało. Psu nic nie będzie, a dziecko dało 
głos. 

— Leżeć — powtarzał do psa. — Leżeć, dziadu jeden. 

Z rozczuleniem obserwował chudą dziewczyninę głaszczącą 
kocura i drapiącą go pod bródką. Właściwie to wnuk po raz 
pierwszy odezwał się dzięki niej. Dziadek przyglądał się scen- 
ce i nagle postanowił uczynić coś dla dziewczynki. 


przedstawionych 
krążków, by uzu- 


pełnić- rysunek 
Pomyśl logicznie, 
który krążek tam 


pasuje? 


-GRN 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie ta- 
kie same rysuneczki oznaczają powtarzające się ta- 
kie same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono- 


ZNAJDŹ LUDZIKA: Jeśli przewrócisz rysunek do gó- 
ry nogami — bliźniak znajdzie się w prawym gór- 
nym rogu; jego głowa jest druga od prawej. TWA- 
RZE | PLECY: właściwe pary — to A-2, B-4, C-1, D-3 


i „plecy'”* nie pasują do siebie. Wprowadź tu właści- 


„twarze” 
wy porządek! Zanotuj numery i litery nowych „par” I sprawdź za ty- 


Jeśli przyjrzysz się uważnie — stwierdzisz, że tak ustawione pa- 
dzień w rozwiązaniach 


rami 


TWARZE 
I PLECY 


Od tego dnia osobiście nosił Uczonego do szkolnej stołówki. 
Obok dreptał Targaj z postawionymi uszami. 

— Nie bój się — uspokajał go dziadek. — To, że ci pozwo- 
liłem zmienić imię, nie znaczy, że zamienię cię na starego ko- 
cura. 


* 


W rodzinie Pieczarkowsko-Sowińskiej zakończenie roku 
szkolnego świętowano umiarkowanie, jak to w domu, w któ- 
rym dzieci miały przeciętne świadectwa. 

Leżały na stole według starszeństwa. Najpierw Marysi — od 
góry do dołu czwórki. 

— Bardzo dobrze — pochwalili rodzice. 

RE Nie bardzo dobrze, tylko dobrze — sprostowała Małgo- 
sia. 

Kiedy oglądali jej świadectwo, denerwowała się i w duchu 
mówiła zaczepnie: „no co, no co”. 

— Cztery trójki — policzyła mama. Mogłyby ich nie być. 

— | zamiast poprawnego z zachowania, mogłoby być wzo- 
rowe — uzupełnił ojciec. 

— To jest niemożliwe — wyznała Małgosia kładąc rękę na 
sercu. Przy takich wymaganiach Jak w naszej szkole, jest to 
nie do osiągnięcia. 


Cdn. 
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TEKST 1 RYSUNKI 
MICHAŁ WÓRWĄG 


Tylko Marysia rzeczywiście trochę się zmieniła, ale może 
dlatego, że za rok kończy szkołę podstawową i może już teraz 
martwi się, czy z samymi czwórkami dostanie się do szkoły 
średniej. Dziecko, które miało przyjść na świat za osiem ty- 
godni, poruszyło się. Pani Alina zmieniła pozycję, przerzuciła 
ciężar ciała z lewej strony na prawą i dalej przygłądała się 
dzieciom. „To szaleństwo w dzisiejszych czasach mieć tyie 
dzieci — pomyślała. — Pięcioro dzieci w trzydziestym piątym 
roku życia ". Przeżegnała się w duchu. Jakoś się wychowają. 
Pani Alina była jedynaczką i zawsze chciała mieć dużo ro- 
dzeństwa. Niektórzy ludzie pragną dalekich podróży, pięknego 
samochodu, a nie będąc w stanie tego osiągnąć, przekazują 
swoje pragnienia dzieciom. Ich dzieci osiągają to, o czym ma- 
rzyli rodzice. 
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IKSIŃSKI mówi do Mądrali: 
— Wiesz, wczoraj wpadła mi 
do głowy pewna myśl...! 


— Biedaczka! — współczuje 
mu Mądrala — jakże musiała tam 
być samotna... 


PAN MĄDRALA pyta syna przy 


— Jak tam w szkołe? 

Synalek odpowiada: 

— Tsto, uczeni iwierdzą, że 
przy obiedzie zdrowiej jest roz- 
mawiać na tematy pogodne... 


kę. — Nie masz czym się tak przejmować. W przyszłym roku 
zadbasz o jeszcze lepsze stopnie. 

— Słucham? — zapytała Marysia. — Tak, oczywiście. 

— Jak to biedactwo myśli o szkole — rozczuliła się babcia. 
Babcia nie była daleka od prawdy. Marysia rzeczywiście myś- 
lała o szkole. Konkretnie o bocznych drzwiach szkoły, gdzie 
codziennie po lekcjach można było zobaczyć Marcina. Stał wy- 
pełniając sobą całą otwartą połowę drzwi. Z dużej odległości 
trudno było się domyślić, czy patrzy na Marysię, czy tak sobie 
patrzy. * 

Z przyzwyczajenia, niemal odruchowo, na każdej klasówce 
posyłała mu ściągę, wiedząc, jaki będzie jej los. 

Na ostatniej, bardzo trudnej klasówce, od której zależał sto- 
pień na świadectwie, Marysia nie posłała ściągi. Nie dlatego, 
że chciała ukarać chłopaka. Po prostu zrezygnowała. Napisała 
zadania, rozwiązała je i siedziała wpatrzona w ławkę. Na dzie- 
sięć minut przed dzwonkiem ktoś dotknął jej ramienia. 

— Będę pisał — rozległ się zatrwożony głos. 

Marysia była pewna, że się przesłyszała, chociaż słowa wy- 
powiedziane zostały wyraźnie. 

— Będę pisał — zaszeptał tuż za nią miły głos. Marysia 
jedną ręką przytrzymywała serce, drugą osłaniała pulpit ławki 
przed oczami nauczycielki. Napisała wszystkie zadania i poda- 
ła chłopcu kartkę. 

— Dzięki — usłyszała. 

Włedy poczuła, że świat zmienia się na lepsze. Zmieniał się 
z na sekundę, nie zaniedbując żadnego drobiazgu. 


W czasie przerwy jeszcze raz usłyszała „dzięki” wsparte 
uśmiechem. Odpowiedziała „nie ma za co” i też się uśmiech- 
nęła. 

Potem ze sobą nie rozmawiali, ale po lekcjach chlopiec cze- 
kał na Marysię przy szkolnej bramie. 

Następnego dnia w pokoju nauczycielskim zapanowało po- 
ruszenie. Nauczycielka matematyki położyła na stole dwie pra- 
ce klasowe. Dwie identyczne prace, w których popełniono te 
same drobne błędy. 

— Po raz pierwszy w życiu cieszę się, że mój uczeń ścią- 
gał — powiedziala nauczycielka. — Już myślałam, że mała 
Sowińska trudzi się daremnie. 

Inne nauczycielki przypomniały sobie, że na ich lekcjach 
mała Sowińska również się trudzi i jak dotąd bezowocnie. 

— Może i na mojej lekcji ten wielkolud wreszcie zwróci 
uwagę na otaczający go Świat, zamiast gapić się w jeden 
punkt? — zastanowiła się nauczycielka języka polskiego. 

1 zarządziła mały sprawdzian z gramatyki, chociaż wcześ- 
niej planowała wypracowanie. Doszła jednak do wniosku, że 
o aa ez ścinać w Gal trzydziestu mi- 
ni 

W czasie sprawdzianu mała Sowińska gimnastykowała się z 
wydartą z zeszytu karteczką, z zapisaniem tej karteczki w spo- 
sób niedostrzegalny dla nauczyciela i z podaniem jej do tyłu, 
również w sposób niezauważalny. Potem młodzieniec w ostat- 


Dokończenie na str. 7 


